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Z ł o t o  d o  z ł o t a . . .
Przedziwna historia o intuicji i sugestii

G ize ty  barcelońskie opowiada 
ją  dziwną h istorję, jakby w y ję tą  
z  jakichś średniow iecznych le­
gend. Gdyby nie dokładnie podane 
nazwiska i daty, moznaby myśleć, 
że chodzi o rzecz zmyśloną, ale 
gdyby nawet tak "było, trzebaby 
pow iedzieć: „S i non et vero, et 
ben trow ata".

Działo się to m niej w ięce j przed 
rokiem w  jednej z zapadłych gór­
skich w iosek w  południowej Ka- 
s ty iji. Do jednego z gospodarzy 
przybyła jego  kuzynka, 1T-Ietn*n 
Dolores Gomera, której nadzwy­
czajna in te ligencja  tak bardzo 
zw racała uwagę otoczenia, iż ju ż 
Po paru tygodniach dziewczyna 
cieszyła się w  całej wsi o lb rzy­
mim autorytetem . I  oto pewnego 
dnia oświadczyła, że na sąsied- 
n ej górze musi być zakopany sta­
ry  skarb. Pow oływ a ła  się na w iz je
0 lśniącem złocie z g łęb i ziemi, 
jak ie  ju ż od kilku dni m iała we 
śnie. Zaproponowała w ięc wu jow i
1 jego  sąsiadom, aby w raz z rfią 
w ypraw ili się na poszukiwanie.

Siła sugestji, jaką  rozporządza­
ła Dolores, była tak w ielka, że 
wszyscy bez wahania w ypraw ili 
się z nią ra  g ó rę , gdzie Dolores z 
zamkinętem i oczyma i rękoma po- 
z 'o iro  przed siebie w yciągm ętem i 
oDchodziła dokoła ki.ka m iejsc, aż 
w reszcie ręce je j  poczęły gw a ł­
townie drżeć, opadając ku ziem i

„T o  tu“  —  ośw iadczyła zdecy­
dowanym tonem.

Poczęto kcpać i rzeczyw .ście w 
głębokości 2 m etrów  znaleziono 
skarb stary, prawdopodobnie jesz 
cze z rzym skich czasów pochodzą­
cy, złotych monet. Jak młoda 
dziewczyna doszła do odkrycia 
tego „skarbu " (g d v ż  w artość mo­
net nie była stosunkowo tak w ie l­
k a ), pozostało tajem nicą. N iew ą t­
p liw ie  działała tu ja k a i przyro­
dzona zdolność m agnetycznego od 
czuwania, podobnie zresztą  jak  to 
bywa u różdźkarzy odkryw ających  
podziemne żyły  wody.

W ypadek stał się sławny w  ca­
łe j w si i w okolicy. I  stąd rozpo­
częła się cała serja poszukiwań 
za sknrbem. Eo D olores uparcie 
tw ie id z.ła , że jednak pod ziem ią 
znajdu ją  się o lbrzym ie masy zło­

ta. Kopano w ięc w  różnych m ie j­
scach, ale —  napróżno. Trzeba  
w ięc było wykopane doły zasypy­
wać spowrotem, tylko ie... po za­
grzebaniu w nich rozm aitych 
przedm iotów  złotych, klejnotów ,

a nawet banknotów. Dolores bo­
w iem  po tra fiła  wytłum aczyć w ie ­
śniakom, że złoto trzeba „p rzy ­
n ęc ić ": jeś li się w ziem i zakopie 
przedm iot zloty, to on p rzyciągać 
będzie ku sobie skryte w  ziem i

Nadio w Kuchni
jako piec i jako lodownia

Fototelegrafja
W  kom unikacji te leg ra ficzn e j 

m ‘ edzv M oskwą a Len ingradem  za 
stosowano nowy system  przekazy­
wan ia  depesz, m ianow icie t. zw. 
fo to te leg ra fic zn y  Zamiast poda­
wać słowa, przekazu je się obecnie 
fo to g ra fję  oryg.na lnego tekstu 
aepeszy w raz z  podpisem i adre­
sem, co, jak  w ykazały doświadcze­
nia, przyczyn ia się do znaczn ;e 
szybszego przekazywania depesz

W  Stanach Zjednoczonych Ame- 
rj ki Północnej oraz w H olandji, 
są czynione dośw iadczen ia, celem 
Zastosowania fa l radjowych, jako 
en erg ji ciep lnej do pieców  ku­
chennych. Do „p ieca  rad jow ego " 
je s t potrzebna lampa radjowa, 
siln i£jsza niż w  aparatach rad jo­
wych, szpula z m iedzianym  dru­
tem i duże dw ie m etalowe bryt- 
wanny. Gdy aparat w łączony, 
kładziemy potraw ę do jednej z 
brytwan, nakryw ajac ją  druga- 
Podczas gdy na kuchenkach ga­
zowych czy elektrycznych  mięso 
zzew nątrz szybko się opala, a we­
w nątrz jeszcze jes t surowe, w  
„rad joku chn i" rzecz się ma od­
wrotnie. M ięso zosta je upieczone 
równom iernie, będąc kruche i

całkow icie zgotowane. P ieczen ie 
to odbywa się tak regu larn ie  i 
szybko, że nawet zupełnie niedo­
świadczona, nieum iejąoa gotować 
kucharka może z całą łatwością 
brać aię do te j pracy.

Również, jak  tw ierdzą  fachow ­
cy, znikną wkrótce chłodnie i lo­
dówki. N ow y  aparat rad jow y  za­
stąpi te „p rzeży te* w ynalazki. —  
W  holenderskich laboratorjach  
są przechowywane w  tych radjo- 
aparatach owoce i jarzyny, a po­
siadają w ygląd , jakby w czora j 
były  zerwane, w zg lędn ie  wykopa­
ne. Pozostaw ały  one r r z e z  cały 
czas pod działaniem  la l rad jo­
wych, zab .ja jących  zarodki roz­
kładowe.

Odkąd jemy lody?

Cała Afryka dostarczała
w ielb łądy dla arm ji w łoskie]

K iedy w jes ien i r. z. arm ja w ło ­
ska rozpoczynała działan ia w o­
jenne na teren ie abisyńskim, pew ­
nego dnia z głów nego urzędu za­
opatrywania arm ji wydany został 
rozkaz, k tóry poruszył całą A f r y ­
kę, gdyż dotyczył zakupu dzies ię­
ciu tys ’ ęcy w ielb łądów . Zw ierzęta  
m ia’y  być dostarczone do korpusu 
Askari, s łynnego korpusu je źd ź­
ców na w ielbłądach, walczącego 
na prawem skrzydle arm ji w ło ­
skiej.

K to chce kupować w  A fry c e  
zw ierzęta  —  czy to m ają  być ga- 
zele, zebry, małpy, czy też w ie l­
b łądy —  udać się musi do Khar- 
tum, k tóre je s t centrum handlu 
zw ierzętam i dla całej A fry k i. Tam  
udają się zaw sze p r z e d s ta w ic ie  
najw iększych europejskich  i am e­
rykańskich ogrodów  zoolog cz- 
nych celem dokonania zakupów. A  
zatem obstalunek włoski sk iero­
wany został do Khartum  i wzbu­
dził tam n iebywałą sensację.

10.000 w ie lb łądów ! Obstalunku 
tak.ego nie było od czasu, jak  ist­
n ie je  handel w ielbłądam i O grom ­
ne podniecen ie zapanowało w  ko­
łach handlarzy

Z niebywa.ą szybkością w iado­
mość o zam ówieniu w łoskiem  prze 
słana została do innych miast, na 
odległość setek, a naw et tysięcy 
kilom etrów . N ie  drogą te le g ra fi­

czną, oc zyw ;ście, lecz zapomocą 
pracu jącej z  n iesłychaną p recyzją  
i p iorunującą szybkością poczty 
p a n to flow e j, którą rozporządza A  
fryka  od daw ien dawna i k tóre j 
mechanizm  pozostaje w ieczną za ­
gadką dla Europejczyków*

Poszukuje się w ie lb łądów ! Za 
wszelką cenę poszukuje się w ie l­
b łądów ! W ezw an ie to rozbrzm ie­
wało jednocześn ie nad N ilem , nad 
jeziorem  Czad i w  Kongo. Ze w szy­
stkich krańców A fr y k i rozpoczął 
s ię m arsz n ieprzeliczonych  kara­
wan w ie lb łądów  na Khartum  T a ­
kiej ilości wielbłądów’ n ie tv [działy 
jeszcze pustyn ie Sudanu. N igdy  
też p rom ien iejący szczęściem  han­
dlarze w ie lb łądów  nie os iaga li tak 
wysokich cen za swój tow ar jedno 
i dwugarbny. N a  rynka w  w ie lb łą ­
dzim zapanowała nienotowana 
w  dziejach  haussa. Za jednego 
w ielb łąda płacono 1.500, 2.000 a 
nawet 3.000 lirów , podczas gdy 
dwa tygodn ie temu przeciętne ce­
ny w ahały się w  gran icach 8oO l i ­
rów

W krótce potem wyruszyła o l­
brzym ia karawana, tym  razem  w io  
dąca z Khartum w  stronę E rytre i, 
złożona z n iekończących 6ię sze­
regów  żółtych, garbatych zw ie­
rząt, zaplątanych w  tragiczne losy 
wojny

złoto —  i w  ten sposób pc pew ­
nym czasie cała masa ta jem nicze­
go skarbu w ypłyn ie n iejako tu i 
pod pow ierzchn ią  ziem i.

A no dobrze. Zakopano ju ż do 
ziem i różnych przedm iotów  w ar­
tościow ych  i p ien iędzy na sporą 
sumKę 5.°00 pesetów, gdy  w resz­
cie Dolores orzekła, że to „w y ­
starczy". Teraz, m ówiła, poczeka­
my tydzień , a po tygodniu  będzie­
my kopali —  tym  razem  ju ż na 
pewniaka. Czekano w ięc  tydzień, 
ale po jego  upływ ie pokazało się, 
że Dolores znikła bez śladu. K ie ­
dy zaś poczęto rozkopywać n ie­
dawne m iejsca poszukiwań, aby 
z  nich wydobywać zagrzebane 
przedm .oty, okazało się, że dziew­
czyna ju ż przedtem  to same, w ła­
śnie zrobiła. Zapanowała grem jal- 
na iry tac ja , jak można było dać 
się tak otumanić sugestjonerce, 
poszły doniesienia do po lic ji, roz­
poczęły sie poszukiwania. W szy ­
stko napróżno: Dolores przepadła, 
jak  kamień w  v ’odę.

A ż  po upływ ie roku poszukiwa­
na n iespodziewanie się z jaw iła  
spowrotem  —  ale ja k ! Bogata da­
ma, przystrojona w  k lejnoty, w ła ­
snym samochodem...

—  Przyjechałam zapłacić swoje 
długi —  oświadczyła rezolutnie 
—  poczem jaknajskrupulatniej 
każdemu i mieszkańców wypłaciła 
co dc grosza, na ile był poszkodo­
wany, Potem zaś opowiedziała dal 
szy ciąg swojej historji.

Z zabranem i pieniędzm i i kosz­
townościam i Dolores w yjechała  do 
jednego z m iszpańskich m iast 
portowych, gdzie pod p izybranem  
nazwiskiem  za iozyła  za tę sumę 
sklep z czekoladą. In tu ic ja , która 
je j swego czasu wskazała m iejsce 
zakopanych złotych  monet, byta i 
tym razem  znakom itym  przewod- 
n’k em m łodej dziewczyny, gdyż 
czekoladowy interes okazał się 
praw dziw ie złotym  i w  ciągu  roku 
z 5.000 zrobiło  s*ę 100.000. W raz 
z m ajątkiem  przyszło także po­
ważanie, tem bardziej, że w łaśc i­
cielka sklepu czekoladowego od­
znaczała się n iepospolitą, fa scy ­
nującą urodą. Z jaw iły  się także 
bardzo nęcące propozycje m ałżem  
skie.

A le  Dolores chciała przedtem  
uporządkować sw oją  przeszłość, 
aby móc pow rócić  do swego p raw ­
dziwego nazwiska. N ik t oczyw iś­
cie n ie m iał p rzeciw  n iej żadnej 
pretensji, a po lic ja  m usiała rów ­
nież w strzym ać dalsze dochodze­
nia, skoro nikt ju ż  nie bvł poszko­
dowany.

Wszystko to zaś zrob;ła intu­
icja i sugestja.

Rzeczywiście, złoto lubi iść do 
złota.

Kron ik i londyńskie donoszą, że 
w roku J8Ca jeden z barazo po­
m ysłowych W łochów , stale m iesz­
kający w Londynie, poraź p ie rw ­
szy w prow adził nowość sprzeda­
w an ia  łetn ią  porą lodów  poza lo­
kalem. Sprow adził on bardzo 
piękny i ozdobny wózek z W ene­
c ji i v ’ypuścił go na miasto, po­
sługując się przytem  sw oją  dzie­
ciarnią. Od te j pory wózek z lo­
dami zdobywa ulice, ogrody, par­
ki miast, stanow iąc duże zmart­
w ien ie matek, prześladowanych 
przez sw oje pociechy, żądaniem 
kuona lodów.

Późn ie j podawano lody do w ie ­
czerzy, lecz przyrządzane ju ż 
przez same gospodynie. R ozlega­
ły  się fo -m alne grzm oty w domu, 
gdy rozbijano lód na drobne ka­

wałki, ahy posypawszy go sola 
czerwoną, kręcić praw ie z nabo­
żeństwem w  maszynce.

L ecz wówczas znano tylko lody 
poziom kowe i czekoladowe. A  dzi­
siaj —  lic zy  się ju ż  przeszło ty ­
siąc przepisów  na ludy. Ameryka 
zebrała je  skwabliw ie, przestu- 
d jowaia, v rypróbowala i w yaak  
jako znakomite i niezawodne.

Odkąd są znane lody? Poraź 
p ierw szy miano podać je  na koń­
cu p rzy jęc ia  wydanego przez kró' 
ła Ludw ika X IV . P rzed  każdym 
z gości postawiono coś w  kształ­
cie ja jek  w ielkanocnych —  kolo­
rowe i twarde, jak  pow iada kro- 
nika, zdumieni goście stw ierdzili, 
że to nie ja jka , a słodka i bardzc 
smaczna legum ina z tw ardego lo 
du.

500 funtów Kary
z a . . .  n o s z e n i e  c y l i n d r a

Lord  M ajor Londynu m iał w  r 
1797 ciężk i orzech do zg-yzien ia . 
Królewska po i.c ja  zaaresztowała 
r;a uHcy Jamesa Hatherington, 
handlarza ulicznego, k tóry z jaw ił 
się w  niezwykłym , naturaln ie jak 
r.a owe czasy, nakryciu  giowy, a 
m ianow icie w  cylindrze. Był o u 
jednym  z p ierwszych, k tóry po ja ­
w ił się publiczn ie w  cylindrze 
P rotokó1 po licy jny  oskarżał go, że 
z jaw ił się na u licy „w  wysokim  
instrumencie, o połyskującej bar 
w ie, obliczonym  na to, ażeby spo­
kojnych luazi straszyć".

„Instrum ent" po lic ja  przed łoży­
ła sądowi jako corpus delicti.

R ozpraw a nrzed Lo~dem M a jo ­
rem stw ierdziła , że cały szereg 
kobiet na ten n iezw yk ły  widok 
zemdlało, dzieci wrzeszczały, psy 
szczeicały i w yły , a najm łodszy syn 
handlarza skór Thomasa, w yb ie­
ga jąc od m ydlarza z kupioną świe-

H U M O R
T A K Ż F  K L 1 J E N T

Lopek wchodzi do sklepu.
—  Czem mogę służyć? —  py­

ta uprzejm ie ekspedjent.
—  O, nic tak iego ; deszcz le je  

jak  z cebra.

t o  n a j w a ż n i e j s z e

—  Chciałbym  pom ówić z  a rty ­
stą, k tóry  m alował ten obraz.

—  Pan i pozwoli, ze się przed ­
staw ię

—  Ach  bardzo mi miło. Czy mo­
że mi pan pow iedzieć, gdzie kupu 
je  sw oje toalety ta pani, którą pan 
sportretow ał?

T A K Ż E  „K L E N O T Y  R O D Z IN N E "
—  Kam ionie żó łc iow e są dzie­

dziczne w naszej rodzinie, jedna 
generacja  przekazuje je  d rugie j.

—  Są to w iec swego rodzaju 
k le jnoty  rodzinne...

cą, ze strachu upadł i złamał rękę 
stratow any p rzez uciekając; 
tłum !

Oskarżony bron ił 6ię, że woln< 
mu chodzić w  takiem  naicryciu gh 
wy, jak ie uzna za potrzebne, po 
n ieważ żadne oraw o nie czyn  
przeszkód w  tym kierunku. Jaki 
przykład pooał, że w ynalazcę pa’ 
rasola gdy się poraź p ierw szy  z ja  
w ił na rynku, praw ie że ukami© 
nowano. On jednak  ze swoich 
praw  nie zrezygnu je, gdyby m iał 
nawet bardzo ciężkie konsekwen­
cje ponosić.

W yw ody  te nie pom ogły. Hathe- 
rington  został zasądzony, spowo­
du „złam an ia spokoju i podżegny- 
wania do zaburzeń** na karę 500 
fun tów  iub też złożen ie gw aran­
cji, że w ięce j n igdy m e pojaw i 
się w  cylindrze na ulicy.

N ie  chcąc stracić 500 funtów, 
Hatherington, w ięce j w  cylindrze 
się m e pokazał. A  jednak dożył 
tej chw ili, że ju ż następny w iek  —• 
został wickipm  cylindra...

D riiiw a  bez sęKów
W  laboratorjum  przyrodnicsen 

przy angielsk iej dyrekcji lasów 
państwowych dokonano ostatnie 
specjalnych prób, celem  niedopu­
szczenia do tworzenia się sęków 
na drzewach. Bow iem  praw ie 90 
pruc. drzew  rosnących w  W ie lk ie j 
B rytan ji je s t sękatych i z tego 
powodu nie nadaje się do celów  
meblarskich i budulcowych. Usu­
nięcie zatem  sęków z drzew  poz­
w o liłoby zaoszczędzić setki tysię­
cy funtów rocznie.

Ostatnio stosowane doświad­
czenia, polega jące na oczyszczaniu 
bardzo m łodych drzew z bocznych 
gałęzi, dały doskonale rezu ltaty.

MARJAN MAŁKOWSKI 1 1 )

TAJEMNICA
ZA KAZOEMI 9AZWIAMI

P o w i e ś  ć
—  Pan sędzia szuka czegoś, czy tylko tak sobie? —  zagadnął 

Cudziś zdziw iony trochę zacnow aniem się Jałk iew ieza.
—  Owszem, szukam —  rzekł wolno pan K a lik st nie odwracając 

się. od okna —  szukam duszy...
—  Czego, z przeproszeniem  pana sędziego? —  Cudziś pochyl ! 

B.ę nadstaw iajac ucha.
  Duszy, —  pow tórzy ł Jałk iew icz O dw rócił się od okna i za ­

trzym ał przed biurkiem. Myślał o człowieku, k tóry  w  tych czterech 
ścianach przebywał, pracował, układał plany, gotow ał się uo walki 
i powracał tu ta j czasem zwycięzcą, częściej może zw yciężo i >m . 
Z a jrza ł do sza fy  i zdziw iła  go jakość i ilość b ielizny, liczba ubrań 
p raw ie nowych, obuwia, krawatów,., zd z.w ił go  ten zbytek przy 
nędznym w yglądzie  pokoju i sprzętów , przy łóżku o w ygniecionym  
m ateracu i w yta rte j kołderce; obdrapanem biurku, nęaznych 

stołkach.
N a  brudnej nagiej ścianie w isia ł w skromnej drewniane, ramce 

cenny sztych angielski. Jałk iew icz był znawcą i posunął sie ku m e­
mu skwapliw ie.

P rze jrza ł książki, leżące na biurku i siadł na chw ilę przed ma­
szyną do p isan ia ; za ję ła  go, dotykał je j,  trącał, odmuchiwał ?, ku­
rzu. Znalazł na podłodze kawał białego papieru i zaioży wszy ją ł nie­
zgrabn ie wystukiwać na m aszynie m ewprawnem i palcam .. W y ­
w iadowca Cudziś zaciekaw iony za jrza ł mu przez ram ię i w  zdumie­

niu p rzeczy ta ł. „W arszaw a  je s t dużem m iastem ; lubię jesień  jeś li 
jest pogodna; spacer je s t konieczny dla zdrow ia... tydzień  ma sie­
dem dn i". W yw iadow ca  Cudziś co fnął się zdumiony i wzruszywszy 
ram.onam. kilka razy stuknął się w  czoło. Ja łk ,ew icz w y ją ł papier 
z maszyny, p rzy jrza ł się uważnie napisanym przez siebie wyrazom  
t schował kartkę do kieszeń.

—  N ic  się tu nie zdarzyło  ciekawego ? —  zagadnął Cudzisia, 
schodząc Wolno po schodach.

—  N ie  zauważyłem  panie sędzio, ani ja, ani po lic jan t co przed 
domem stoi, a prawdę m ówiąc to  i nie przypuszczam , aby się m iało 
co zdarzyć.

—  Tak, tak... —  mruknął z roztargn ien iem  Jateiew icz.
—  Com się m ógł dow iedzieć, tom się dow iedział, ale nic prawie... 

Z tego wszystk iego jeszcze narazie nic me wiadomo, jak  przed g ład ­
ką ścianą, niema się o co zaczepić.

—  Praw da, prawda...
Pan  Ja łk iew icz odszedł ju ż spory kawaiek drogi, gdy usłyszał za 

sobą czyjeś szybkie kroki i n ieśm iały zdyszany g łos ; —  Proszę 

pana!
Zatrzym ał się i obejrza ł zaciekaw iony. JaKaś kobieta w chustce 

na ramiona narzuconej stała przed n im , tw arz m iała zniszczoną, 
bladą, oczy smutku pełne i zakłopotania, przepyszne kasztanowata 
warkocze upięte wkoło g łow y w  koronę.

—  Czem m ogę pani służyć?
—  Pan mi wybaczy... obejrza ła  sie trwożnie. —  M ój mąż i ja  je ­

steśmy w łaścic ie lam i domku, z którego wyszedł pan przed chwilą.
—  A... w ięc znała pani Choiyńskiego !
 Tak... łzy  nap.ynęły je j do oczu... biedny chłopiec, n ie  żyje.

I nic ju ż nie cr ią gn ie  z tego, o czem m arzył Proszę n iech mi pan 
daruje... m oją śmiałość, a le zobaczyłam  pana i nabrałam zaufania...

—  Postaram  się go nie zawieść... —  Sędzia Jałk iew icz uśmiech­

nął się skromnie.
—  Pan przecież nie jes t z p o lic ji?

—  Rzeczyw iście... n ie jestem  z po lic ji. Byłem  kiedyś sędzią, ais 
od w ielu  la t jestem  na em eryturze. Śm ierć pana Choiyńskiego za­
in teresow ała  mnie bardzo; m ieszkam w  domu, w  którym  po raz 
ostatni w idziano go żywego...

W yraz  rozczarow-ania odbił się w  tw arzy  kobiety.

—  W ięc  nie znał go pan przedtem ? M ój Boże, myślałam, że jes t 
pan może jego  krewnym. C iągle teraz czekam, że p rzecież z jaw i s ię  
ktoś, co go  znał dawniej... B ieany chłopiec nie m iał r.ikogo... niko­
mu jego  śm ierć nie przypom ni chw il dawnych... dawno m inionych... 
M yślałam , że p rzy jd z ie  ktoś, komu bym m ogła pow iedzieć...

—  Pan i Marten... —  poddał Jałk iew icz.
T w a rz  kobiety zasępiła się.
—  N ie, ona nie...
Pan  K a lik st chrząknął i zaczął z w estchn ien iem :

—  N ie  znałem  w praw dzie  pana Choiyńskiego, a le je go  śmierć 
tragiczna, to wszystko, czego dow iedziałem  się o nim, kazą mi go 
żałować szczerze i gięboko... P roszę mi w ierzyć, mam czasem w ra ­
żenie, jakbym  gc rzeczyw iście  znal. Tak, tak... ktoś przechodzi koło 
nas i n iew idzim y go, a gdy zniknie dopiero zdajem y sobie sprawę, 
ż t  był przy  nas.

—  Pow iem  panu... —  rzekła z nagłą decyzją kobieta, —  pow iem  
panu... nie jes t to nic coby m ogło zain teresować polic ję , nie jest to 
nic ważnego... — W ahała s ię ; obejrza ła  się jeszcze raz za siebie.

— Rozumiem... —  skinął g łow ą poważnie pan Jałk iew icz —  Pan  
Chołyński m ów ił pani n iejedno o sob ie; okazywała mu pani życz li­
wość, czuł to  i zw ierza ł się zapewne pani z n iejednej myśli, z nie­
jednego zamiaru..

—  N ie , nie możnaby powiedzieć, że się zw ierzał. — Potrząsnęła  
g łową kobieta. —  Skryty był, ale czasem pow iedział mi to i owo. 
N ie  u fa ł ludziom i m iał rację... k rzyw dzili go zawsze, a i teraz po 
śm ierci nawet nie dają mu spokoju...

—  Tera z  także ’  —  ja łk iew ic z  podniósł wysoko brwł.
(I> c. n.)'
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